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W puszce wolontariuszki był nawet złoty krzyżyk

12.1.2009    Echo Dnia    str. 2   Echo orkiestry - Świętokrzyskie

    Rafał BANASZEK    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Najpierw był bieg ulicami Włoszczowy, potem występy, koncerty i loteria fantowa w Domu Kultury

17. Finał Wielkiej Orkiestry Świątecznej Pomocy we Włoszczowie rozpoczął się wczoraj nietypowo, bo od biegu ulicami miasta, zamiast tradycyjnego korowodu gorących serc.

Kilkudziesięciu biegaczy asekurowały radiowozy policji na sygnale. Główna impreza z występami i koncertami odbyła się tradycyjnie w Domu Kultury, który pękał w szwach jeśli chodzi o frekwencję. Już początek grania był bardzo udany. O godzinie 15 włoszczowski sztab zebrał z ośmiu puszek ponad 3 tysiące złotych, burmistrz Włoszczowy Bartłomiej Dorywalski dorzucił czek od gminy w wysokości 2 tysięcy. - Na starcie mieliśmy ponad 5,3 tysiąca złotych. Nie jest źle - cieszyła się szefowa sztabu Mirosława Bąk.

O godzinie 16 kwota urosła do 8,7 tysiąca - podliczono 24 puszki ze wszystkich stu, z którymi wolontariusze wyszli na ulice. Rekordziści zebrali po około 700 złotych. W puszce Weroniki Bomby znaleziono nawet złoty krzyżyk. Dużym zainteresowaniem cieszyła się loteria fantowa, przygotowana przez Bożenę Jasiowską, prezesa włoszczowskiego Oddziału Związku Nauczycielstwa Polskiego. Losy po 2 złote rozchodziły się jak świeże bułeczki. Szkoda tylko, że fantów na loterię i licytację nie było w tym roku za wiele. Podczas pierwszej licytacji Mirosława Bąk sprzedała szablę od starosty Ryszarda Maciejczyka za 600 złotych.

O godzinie 17 Włoszczowa miała już 14,1 tysiąca złotych. Po 19 była to już kwota około 20 tysięcy złotych. Dodajmy, że w powiecie włoszczowskim pracowało wczoraj kilka sztabów Wielkiej Orkiestry Świątecznej Pomocy - główny we Włoszczowie oraz Krasocinie, Bukowie i Radkowie. Huczne imprezy odbyły się w kilku miejscowościach. Przypomnijmy, że w ubiegłym roku w powiecie włoszczowskim zebrano na Wielką Orkiestrę Świątecznej Pomocy około 42,5 tysiąca złotych, ustanawiając nowy, fantastyczny rekord. Nasz powiat zajął wtedy szóste miejsce w województwie.

Internet

Zobacz galerie zdjęć i filmy z XVII Finału Wielkiej Orkiestry Świątecznej Pomocy w naszym regionie na www.echodnia.eu/wosp

Foto podpis| Imprezę w Domu Kultury otwierali tradycyjnie burmistrz Włoszczowy Bartłomiej Dorywalski z dyrektorem Domu Kultury Mirosławą Bąk, szefową sztabu.

Foto podpis| Grupa taneczna Stars z Zespołu Placówek Oświatowych numer 1 we Włoszczowie dała piękny pokaz tańca nowoczesnego.

Foto podpis| Finał we Włoszczowie rozpoczął się w tym roku nietypowo, bo od biegu z placu Wolności, zamiast tradycyjnego korowodu.

Foto podpis| W puszce wolontariuszki Weroniki Bomby znaleziono nawet złoty krzyżyk.

Foto autor| Zdjęcia Rafał Banaszek


Podwyżki dla nauczycieli

12.1.2009    Gazeta Wyborcza    str. 12   Informator

    ALEKSANDRA PEZDA    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Rząd obiecał nauczycielom 10 proc. podwyżki w 2009 r. A ile naprawdę dostaną? Dwa razy po 5 proc. - pierwsza podwyżka od stycznia, a druga od września

W 2009 r. średnia miesięczna podwyżka nauczycielskiej pensji wyniesie 6,75. Czy to znaczy, że rząd nie dotrzymał obietnicy o 10-proc. podwyżkach? Nie dotrzymał, jeśli weźmie się pod uwagę tylko pierwsze osiem miesięcy roku - wtedy nauczyciele będą dostawali jedynie o 5 proc. więcej w stosunku do płac z 2008 r. Ale już od września, przez cztery ostatnie miesiące roku 2009 r. ich pensje będą wyższe od ubiegłorocznych o 10,25 proc.

Od czego zależy pensja nauczyciela

Przede wszystkim od wykształcenia. Najwięcej zarabia nauczyciel z wykształceniem wyższym i przygotowaniem pedagogicznym. Potem - od stopnia awansu zawodowego. Im wyższy, tym i pensja wyższa. Są cztery stopnie awansu: nauczyciel stażysta, kontraktowy, mianowany i dyplomowany. Tyle, jeśli chodzi o wysokość zasadniczej pensji nauczyciela.


Do pensji podstawowej trzeba jednak doliczyć kilkanaście dodatków, które mogą stanowić nawet jedną trzecią całego wynagrodzenia. Niektóre dodatki są wyliczane procentowo od pensji zasadniczej, więc jej podwyżka od razu podnosi całą wypłatę. Wysokość pewnych dodatków określa Karta nauczyciela, inne zależą od woli samorządów. Podstawowe to: stażowy (określony ustawą) - należy się po czterech latach pracy, wynosi 1 proc. pensji za każdy przepracowany rok (maks. 20 proc.); wiejski (określony ustawą) - za pracę w miejscowościach do 5 tys. mieszkańców (do 10 proc. pensji zasadniczej, chyba że samorząd ma większe możliwości). Pensję może podnieść też dodatek motywacyjny (m.in. za opiekę nad organizacją młodzieżową albo za przygotowanie olimpijczyków). Jego wysokość określa samorząd, regulaminy piszą samodzielnie szkoły, w niektórych dostaje go każdy nauczyciel, w innych tylko niektórzy. Kwota dodatku wynosi od 30 zł w małych miejscowościach do tysiąca złotych w dużych miastach. Kolejny dodatek - funkcyjny; dla dyrektorów i wychowawców. Jego wysokość też zależy od samorządów. Dyrektorzy dostają od 100 zł do ponad 2 tys. zł; wychowawcy - zazwyczaj od 20 do 200 zł. Są też m.in.: trzynasta pensja, płatne nadgodziny, dodatek za pracę w trudnych warunkach albo nocą (np. w internacie).


Wszystkie te zasady, spisane w ustawie Karta nauczyciela, uważane są przez oświatowe związki zawodowe za wywalczone i trwałe przywileje. Rząd PO-PSL ich nie naruszył. Ale zmienił proporcje wynagrodzeń.

Stażystom najwięcej

Rząd PO-PSL konsekwentnie największe podwyżki daje początkującym nauczycielom. Chodzi o zachęcenie i zatrzymanie ich w zawodzie. Premier Tusk mówi o nauczycielach „sól tej ziemi”. Tymczasem co roku z zawodu rezygnuje ok. 75 proc. początkujących.


Już w 2008 r. stażyści i nauczyciele kontraktowi dostali średnio po 200 zł brutto podwyżki, a ich starsi koledzy po blisko 185 zł brutto. W tym roku różnice będą większe.


Według wyliczeń MEN średnia płaca nauczyciela stażysty od września 2009 r. (czyli po drugiej podwyżce) wzrośnie o 586 zł brutto, nauczyciela kontraktowego - o 412 zł, mianowanego - o 316 zł, dyplomowanego - o 381 zł. Średnie pensje będą wówczas wynosiły (brutto):

· nauczyciel stażysta 2287 zł

· nauczyciel kontraktowy 2538 zł

· nauczyciel mianowany 3293 zł

· nauczyciel dyplomowany 4208 zł

Te średnie płace są jednak nieadekwatne do zarobków zwłaszcza najmłodszych nauczycieli, ponieważ są w nie wliczone wskaźniki każdego z kilkunastu dodatków płacowych, mimo że nie każdy dodatek przysługuje każdemu nauczycielowi. Np. stażystom wlicza się do średniej wskaźnik z dodatku stażowego i nadgodzin, chociaż ani do jednego, ani do drugiego w rzeczywistości nie mają prawa.


Kolejna nowość - rząd zapisał w ustawie Karta nauczyciela, że samorządy będą musiały rozliczać się przed Regionalną Izbą Obrachunkową z tego, czy zarobki nauczycieli na ich terenie rzeczywiście osiągają wyznaczoną w ustawie średnią. Dotąd było tak, że w niektórych regionach nauczycielskie płace do średniej nie dochodziły. Rząd chce zmusić samorządy, żeby już tak nie było. Jeśli na koniec roku okaże się, że płace nauczycielskie były zaniżone, mają zostać wyrównane. Ale jest problem - nie wiadomo, jak RIO ma to sprawdzać, i nie ma żadnych sankcji wobec samorządów, które się z zadania nie wywiążą.


Ale to średnia. Ile dokładnie dostaną nauczyciele, okaże się dopiero po podpisaniu rozporządzenia o pensjach minimalnych - na to minister edukacji ma miesiąc po przyjęciu przez Sejm ustawy budżetowej. Zazwyczaj nauczycielskie podwyżki MEN podpisuje w marcu. A samorządy wypłacają je po miesiącu, z wyrównaniem od stycznia.

Dodatkowa godzina pracy

Nauczyciele na pełnym etacie muszą przepracować 40 godzin w tygodniu. Ale zapisy w ustawie Karta nauczyciela gwarantują im pewną swobodę w rozliczaniu czasu pracy. Rozliczani są tylko z 18 godzin tzw. dydaktycznych, czyli prowadzenia lekcji. Pozostałe godziny mogli dotąd dzielić według własnego uznania między zajęcia wynikające z zadań statutowych szkoły (np. rady pedagogiczne, wywiadówki), dokształcanie oraz przygotowywanie się do lekcji. Rząd PO-PSL to zmienił. Od września 2009 r. dorzuca wszystkim nauczycielom przedszkoli i szkół każdego typu (podstawówki, gimnazja i ponadgimnazjalne) jedną dodatkową godzinę w tygodniu do ścisłego rozliczenia, na zajęcia: opiekuńcze, wyrównawcze i ze zdolnymi uczniami. Jakie dokładnie to mają być zajęcia, tego ustawa nie precyzuje. Rząd zostawia to do wyboru dyrektorom szkół - to oni zdecydują, jakie zadania wyznaczą nauczycielowi, żeby wypełnił dodatkowy obowiązek godzin pracy. W uzasadnieniu do ustawy czytamy tylko, że chodzi o„zajęcia wpływające na zwiększanie szans edukacyjnych, rozwijanie uzdolnień i umiejętności uczniów” oraz „zajęcia opieki świetlicowej”. To ostatnie jest związane np. lansowanym przez MEN obniżeniem wieku szkolnego i przyjęciem do pierwszej klasy szkoły podstawowej dzieci 6-letnich. Rząd obiecał ich rodzicom opiekę w szkolnej świetlicy do godzin popołudniowych, tak żeby mogli dziecko odebrać ze szkoły, podobnie jak z przedszkola, czyli po pracy. Do tego szkoły będą potrzebowały dodatkowych nauczycieli w świetlicy. I na takie dyżury muszą się przygotować nauczyciele z podstawówek. Teraz jest tak, że w świetlicy może pracować tylko nauczyciel z przygotowaniem ogólnym pedagogicznym. A niezgodne z przepisami jest zatrudnianie w świetlicy nauczycieli innych specjalności, np. nauczycieli przedmiotu. Ale MEN chce szkołom ułatwić opiekę nad 6-latkamii już zapowiada, że zmieni tzw. rozporządzenie o kwalifikacjach. Ma być w nim zapisane, że dyżury w świetlicy może pełnić każdy nauczyciel z przygotowaniem pedagogicznym, niezależnie od specjalności. Więc tak samo polonista, matematyk czy nauczyciel plastyki.


Według MEN dodatkowa godzina może być przeznaczona również np. na prowadzenie kółek przedmiotowych albo na zajęcia przygotowujące do egzaminu.


Uwaga! Dodatkowa godzina ma być rozliczana semestralnie. To znaczy, że nauczyciel nie musi jej wypracowywać systematycznie raz w tygodniu, ale że może prowadzić np. przygotowujące do matury seminarium tuż przed egzaminami.


Ta zasada została już zapisana w nowelizacji ustawy Karta nauczyciela przyjętej przez Sejm i zaakceptowanej przez prezydenta. To znaczy, że zmiany wejdą w życie 1 września 2009 r. A w następnym roku szkolnym (2010/11) - co wynika z tej samej ustawy - nauczyciele podstawówek i gimnazjów zostaną obciążeni jeszcze jedną dodatkową godziną pracy - w sumie więc dwoma tygodniowo. Za dodatkowe godziny pracy nauczyciele nie będą dodatkowo wynagradzani. Nawet jeśli w niektórych szkołach płaci się im teraz za prowadzenie kółek przedmiotowych. Zasada jest jednak taka, że dyrektor szkoły nie może w ramach tych godzin wyznaczyć nauczycielom dodatkowych lekcji ani zastępstw.

Ile dostanie nauczyciel po podwyżkach

Pensja zasadnicza (brutto) nauczyciela z wyższym wykształceniem pedagogicznym

teraz - od stycznia 2009 r. - od września 2009 r.

nauczyciel stażysta - 1418 zł - 1807 zł, podwyżka 389 zł - 1897 zł,  podwyżka 90 zł - w sumie o 479 zł*

nauczyciel kontraktowy - 1644 zł - 1861 zł, podwyżka 217 zł - 1954 zł, podwyżka 93 zł - w sumie o 310 zł*

nauczyciel mianowany - 2014 zł - 2132 zł, podwyżka 118 zł - 2239 zł, podwyżka 107 zł - w sumie o 225 zł*

nauczyciel dyplomowany - 2380 zł - 2484 zł, podwyżka 104 zł - 2608 zł, podwyżka 124 zł - w sumie o 228 zł*

*podwyżka w sumie na koniec roku

Wstępne wyliczenia Związku Nauczycielstwa Polskiego

Minister Hall zbyt się śpieszyła

12.1.2009    Rzeczpospolita    str. 8   Kraj

    Renata Czeladko    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Rozmowa

PROF. MIROSŁAW HANDKE * Na razie nie ma reformy edukacji - mówi szef MEN w rządzie Jerzego Buzka

* Czy sześciolatki powinny w tym roku iść do szkoły?

Prof. Mirosław Handke, w 1999 roku wprowadzał reformę oświaty: - Sześciolatki powinny pójść do szkoły, bo chodzi o przesunięcie obowiązku szkolnego o jeden rok w dół. Tak, aby maturę uzyskiwali 18-latkowie, którzy mają pełnię praw obywatelskich. Skończyłyby się wówczas problemy z dorosłymi uczniami w szkole. Jednak nie ma szans, by już w tym roku można było obniżyć wiek szkolny. Nie są do tego przygotowane ani szkoły, ani nauczyciele. W przedszkolach nie ma miejsc dla pięciolatków, które, zanim trafią do szkół, muszą nauczyć się przebywania w grupie rówieśników.

* Dobrze się więc stało, że MEN i PO łagodzą zapisy w projekcie ustawy? Sześciolatki przez pierwsze trzy lata reformy obejmuje się obowiązkiem szkolnym, ale pójdą do szkoły, tylko na wniosek rodziców.

- Ja się z tego ucieszyłem. Choć uważam, że jeszcze rozsądniejsze było pozostawienie wcześniejszego zapisu, że dzieci „mają prawo” rozpocząć spełnianie obowiązku szkolnego. To sformułowanie działało też na korzyść szkół. Rodzic, jeśli chce, to pośle dziecko do szkoły, która też chce je przyjąć. To nowe rozwiązanie nakłada mocniejszy obowiązek na samorządy, które muszą stworzyć warunki. Teraz mogę sobie wyobrazić sytuację, że w jakiejś wiosce rodzice pod wpływem impulsu chcą posłać wszystkie sześciolatki do szkoły, a akurat w tej miejscowości szkoła jest do tego kompletnie nieprzygotowana. I co wówczas zrobić? Rozumiem jednak, że zapis „mają prawo” był politycznie niezręczny, bo każdy widzi, że to wycofanie się ze sztandarowego fragmentu reformy edukacji PO.

* MEN i PO twierdzą, że wcale się nie wycofują.

- Tylko że to, co teraz proponują, tak naprawdę niczego nie zmienia, bo taki jest stan obecny. Dziś rodzic też na swój wniosek ma prawo posłać dziecko do szkoły. To wyraźne wycofanie się z reformy obniżania wieku szkolnego już od tego roku. Nie dziwię się takiemu krokowi, bo osobiście wiem, jaka to jest trudna sprawa. Gdy byłem ministrem, to też w pierwszej wersji naszej reformy chcieliśmy zrobić pierwszą klasę dla sześciolatków. Gdy zrozumieliśmy, jakie to jest skomplikowane, i ile byłoby z tym problemów, to się wycofaliśmy. Potem SLD tylko dużo gadał o obniżeniu wieku szkolnego, ale nic nie robiono. Teraz minister Katarzyna Hall nagle zdecydowała sprawę przyśpieszyć i z góry było wiadomo, że przy takim tempie napotka ogromne bariery i będzie się musiała wycofać. I zrobiła to rozsądnie. Teraz w ślad za tym fakultatywnym rozwiązaniem powinny pójść rozporządzenia zmuszające szkoły do zmiany charakteru pierwszej klasy i odpowiedniego przygotowania przedszkoli tak, by w 2012 roku rzeczywiście można było obniżyć wiek szkolny.

* Z innego krytykowanego przez PiS i Lewicę pomysłu, jakim jest przekazywanie szkół stowarzyszeniom i fundacjom bez likwidacji placówek, MEN się nie wycofuje.

- Ten pomysł jest dobry. Szczególnie w sytuacjach, gdy samorząd ma problemy z utrzymaniem szkoły. Przekazywanie poprzez likwidację jest skomplikowane. Zawsze jest to bariera. Ludzie się boją zamykania szkół. Ale to przekazywanie musi być tak prawnie zapisane, żeby nawet w grę nie wchodził cień podejrzenia o możliwość komercjalizacji systemu edukacji. Trzeba wręcz restrykcyjnie określić to, komu da się prawo przejęcia szkoły.

* Minister Katarzyna Hall mówiła, że chce dokończyć reformę oświaty Mirosława Handkego.

- Czasami to robi, a czasami nie. Ewidentnym dokończeniem reformy z 1999 roku jest próba spięcia programu nauczania gimnazjalnego z programem liceum, technikum i szkoły zawodowej. W innych kwestiach zbieżne są założenia, ale jak przychodzi do wykonania, to za dużo jest wycofywania się z pierwotnych planów. Na przykład kontynuacją reformy, którą chciała minister Hall zrobić, ale się bardzo szybko wycofała, była zmiana pensum nauczycieli. Reformy można robić, można piękne podstawy programowe pisać, ale jeżeli nauczyciel nie jest przygotowany i umotywowany do pracy, to nic z tego nie będzie. W czasie mojej kadencji ministerialnej wprowadziliśmy system awansu zawodowego, by zróżnicować pensje, bo przedtem wszyscy nauczyciele zarabiali tak samo. Niestety, ten wprowadzony przez nas system awansu bardzo szybko się zdegenerował. Zaczęto zakładać teczki, zbierać papierki. Teraz trzeba było zrobić coś, by system ruszyć, by dobry nauczyciel rzeczywiście zarabiał więcej. Moim zdaniem pensum nauczycielskie powinno być określane „od - do”, np. nie mniej niż 18 godzin tygodniowo i nie więcej niż 26. Podobnie z pensją. Różnicowanie należałoby zostawić dyrektorowi szkoły lub samorządowi.

* Kiedy jesienią 2008 r. minister wycofała się z możliwości podniesienia nauczycielom pensum z 18 godzin do 22, mówił pan „Rz”, że to początek rozpadania się reformy.

- Tak jest, bo zmiany dotyczące nauczycieli są najtrudniejszą sprawą. Największym problemem polskiej szkoły jest nauczyciel: źle kształcony i praktycznie nietykalny, jeśli źle wykonuje swą pracę. Nauczyciele są pod przemożnym i fatalnym dla szkoły wpływem związków zawodowych, które w dodatku konkurują ze sobą. Dla mnie prostym kryterium, czy minister robi reformę, jest próba zmian systemu zatrudnienia i kształcenia nauczycieli albo jak ktoś woli - Karty nauczyciela, która jest opoką nietykalności środowiska. Ale ponieważ jest to kwestia polityczna, bo upolitycznione są związki zawodowe, to żaden minister nie odważy się ruszyć tego problemu. Rozumiem to, gdyż byłem w ciągłym konflikcie ze związkami, a szczególnie z wyraźnym politycznie i blisko związanym wówczas z SLD - Związkiem Nauczycielstwa Polskiego.

* Czyli mamy reformę edukacji czy nie?

- Nie. Na razie nie ma reformy.

Foto podpis| Największym problemem polskiej szkoły jest nauczyciel - twierdzi Mirosław Handke

Foto autor| Jakub Ostałowski


